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    NIE PIERWSZY RAZ W ŻYCIU Elorie żałowała, że nie jest czarodziejką, i na pewno nie ostatni.


    — Seanie Jamesie O’Reilly, zaraz rzucę cię na pożarcie rekinom! — Zaklęcie iluzoryczne było tak dobre, że nie tylko wyglądała jak pirat, ale miała też gruby głos i złote zęby, tak więc jedyne, co udało jej się teraz osiągnąć, to wprawienie Seana i dwojga swoich pozostałych uczniów w histeryczny śmiech.


    Nie mogła tak naprawdę mieć do niego pretensji — lekcje historii czarodziejstwa mogły być nużące. Babcia musiała sobie radzić z mnóstwem kawałów czarodziejątek za swoich czasów, ale też miała dość mocy, by móc odwrócić co bardziej kłopotliwe zaklęcia.


    Elorie nie miała tego szczęścia, jednak istniało więcej sposobów, by okiełznać dziesięciolatka. Podeszła do półki z książkami i wyciągnęła najgrubszy tom historii czarodziejstwa, jaki mogła znaleźć: Pasmo udręk i utrapień Edwarda. C. Millgibbonsa, znachora — zapiski z wiejskich podróży. Uznała, że to odpowiednia broń.


    Położyła tomiszcze na stoliku, wyciągnęła kawałek papieru i zaczęła pisać wielkimi literami: ZADANIE DOMOWE. Następnie spojrzała na książkę, potem na Seana i pozwoliła, by wyrwał jej się złośliwy piracki rechot.


    — Nie możesz nam dawać zadania domowego, ciociu Elorie! — zawołał Sean, patrząc na książkę z przerażeniem. — Przecież są wakacje!


    Jego brat bliźniak Kevin spoglądał tymczasem na książkę z zainteresowaniem. Zapewne znowu nie miał co czytać. Elorie zdecydowała, że podsunie mu później książkę po kryjomu, gdy już spełni ona swoje zadanie i zachęci Seana do krytycznego spojrzenia na swoje zaklęcie. Na razie przyjęła najgroźniejszą piracką minę i postukała w książkę hakiem. Niezły ten hak, swoją drogą. Wyszedł bardzo realistycznie — zaklęcia Seana były coraz lepsze.


    Sześcioletnia Lizzy nie była głupia.


    — Lepiej zmień ją z powrotem w normalną osobę, Sean. Mama mówi, że dziewczynki się nie złoszczą, tylko mszczą.


    „Prawda przemawia ustami dzieci”[1] — pomyślała Elorie.


    Na twarzy Seana pojawił się wyraz zakłopotania.


    — Z tym może być pewien problem — powiedział.


    Oho.


    — Nie wiesz, jak odwrócić to zaklęcie, co? — Kevin potrząsnął gło­wą, po czym uderzył brata pięścią w ramię. — Idiota. Idę po książkę z zaklęciami.


    — To potrwa za długo. — Lizzie zeskoczyła z kanapy. — Pójdę po babcię Moirę.


    Lizzie tak naprawdę nie była wnuczką Moiry — urodziła się co naj­mniej jedno pokolenie i kilku kuzynów za daleko, jednak w czarodziejskiej społeczności Nowej Szkocji takie szczegóły nie miały znaczenia.


    Moira była historyczką czarodziejstwa i najstarszą czarodziejką w osa­dzie. I wprawdzie wszyscy wiedzieli, że ma słabość do czarodziejskich psikusów, jednak jej tolerancja dla niewłaściwego użycia magii była o wiele mniejsza. Sean miał wszelkie powody, by się martwić.


    Uznając, że babcia na pewno chętnie napije się herbaty, Elorie poszła nastawić wodę. Poświęciła też chwilę na spojrzenie w lustro. Nie miała zawsze miała okazję oglądać u siebie bujną brodę i opaskę na oku. Uśmiechnęła się do swojego odbicia i wróciła do pokoju akurat w chwili, gdy Lizzie wpadła do środka. Babcia weszła za nią w znacznie bardziej stateczny sposób.


    — Dziękuję, że przyszłaś. — Elorie ucałowała policzek babci.


    — Czy to ty, Elorie? — Moira zachichotała niczym mała dziewczynka. — Zapewne to sprawka Seana? Lizzie mówiła, że ma drobny problem z odwróceniem zaklęcia.


    — Tak jest — warknęła Elorie i dodała szeptem: — I teraz poci się ze strachu.


    — Trochę na to za późno! — Moira ruszyła w kierunku salonu.


    Sean siedział jak trusia na kanapie obok Kevina.


    — Cześć, babciu. Chyba potrzebuję pomocy. Nie chciałem zmienić cioci Elorie w pirata.


    W tym momencie wszyscy spojrzeli na niego z powątpiewaniem.


    — No, nie chciałem, by została piratem na zawsze — skorygował swoją wypowiedź. — Chciałem, żeby zaklęcie trwało z minutę, ale musiałem się gdzieś pomylić.


    — Jaka jest pierwsza zasada magii, Seanie O’Reilly? — Moira spojrzała na niego surowo.


    — Nie szkodzić. — Sean spuścił głowę, przez co nie zauważył wesołych błysków w oczach Moiry.


    — I sądzisz, że jak wyglądałoby życie Elorie, gdyby na zawsze została piratem?


    — Trudno by jej było wyrabiać biżuterię z tym hakiem, a wujek Aaron mógłby nie chcieć mieszkać z piratem zamiast żony. — Sean miał coraz bardziej ponurą minę.


    Elorie pomyślała, że Sean prawdopodobnie nie doceniał specyficznego poczucia humoru jej męża. Miała też nadzieję, że Moira wkrótce przystąpi do rzeczy — opaska na oku zaczynała ją uwierać.


    Moira usiadła obok Seana.


    — Powiedz mi, jak rzuciłeś to zaklęcie, i zobaczymy, jak będziesz mógł je odwrócić.


    — Nie możesz sama tego zrobić, babciu? — zapytała Lizzie.


    — Nie, kochanie, nie mogę — odparła z powagą Moira. — Sean jest utalentowanym zaklinaczem, a moja moc nie jest dość silna, by odwrócić jego zaklęcie. — Położyła dłoń na ramieniu chłopca. — Z tak wielką mocą wiąże się odpowiedzialność, by używać magii rozważnie i mądrze.


    — Chyba wiem, co trzeba zrobić — powiedział Kevin, który do tej pory gorączkowo notował coś w zeszycie.


    Zarówno Moira, jak i Elorie skinęły głowami z aprobatą: czarodzieje powinni mieć silne poczucie odpowiedzialności za całą wspólnotę. Kevin odłożył książkę na ławę. Narysował skomplikowaną tabelę, której Elorie nie potrafiła zrozumieć.


    Kevin i Sean zaczęli rozmawiać i gestykulować w jakimś niezrozu­miałym dla pozostałych języku bliźniąt. Lizzie usiadła na kolanach Moiry i zaczęła się bawić jej wisiorkiem.


    — Dobrze, wiem, co muszę zrobić, ale będę potrzebował kręgu — powiedział wreszcie Sean.


    — Słusznie. — Moira pogłaskała go po głowie. — Często potrzeba większej mocy, by odwrócić zaklęcie, niż aby je rzucić. Lepiej, żebyś o tym pamiętał. Czy mam przyłączyć się do kręgu?


    — Tak, proszę! — Na twarzy Seana odbiła się radość. W głębi ducha Elorie czuła to samo. Moira rzadko przyłączała się do kręgów szkolenio­wych: była coraz starsza, nawet jeśli wszyscy udawali, że tego nie widzą.


    Sformowali krąg z łatwością, która wskazywała na sporą praktykę. Wezwali kolejno żywioły. Przesłali moc do Seana i utrzymywali ją na stabilnym poziomie, gdy przygotowywał się do rzucenia zaklęcia. Codzienna magia w działaniu.


    Elorie obserwowała z boku, jak zwykle odczuwając lekki ból wykluczenia, jednak teraz rozpierała ją duma ze swoich osiągnięć. Niemal całkowicie przejęła rolę Moiry w koordynowaniu szkolenia czarodziejątek w ich małym zakątku świata. Kolejne pokolenie rosło wszystkim na pociechę i mogła być dumna z roli, jaką w tym odgrywała. Trochę trwało, nim odnalazła swoje miejsce i pogodziła się z nim, jednak wreszcie czuła się częścią czarodziejskiej społeczności.


    Palce Seana zaczęły drżeć. Elorie wiedziała, że zaklęcie jest gotowe. Zobaczyła krótki błysk i z uśmiechu Lizzie domyśliła się, że znowu wygląda jak dawniej, nie jak pirat.


    Z kuchni rozległ się gwizd czajnika.


    — Sean, Kevin, idźcie zrobić babci herbaty. Lizzie, przynieś dla wszystkich ciasteczka z puszki.


    Czarodziejątka pobiegły do kuchni. Moira mrugnęła do Elorie.


    — Niezłe zaklęcie rzucił ten nasz mały Sean. Bardzo ładna praca w kręgu.


    — Tak jest, kapitanie — uśmiechnęła się Elorie.
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    Moira uśmiechała się, wracając do swojego domu. Elorie była doskonałą nauczycielką dla czarodziejątek. Inni w wiosce potrafili uczyć określonych aspektów magii, jednak to Elorie spajała całe szkolenie. Szkoda, że jej wnuczka sama nie była czarodziejką… Potrafiłaby poradzić sobie z mocą, miała odpowiedni dla niej szacunek i czerpała z tradycji. Zbyt wiele współczesnych czarodziejek zapominało o swoich korzeniach.


    A z kolei stare czarodziejki wzbraniały się przed nowoczesnymi narzędziami. Moira roześmiała się sama z siebie. Usiadła przed laptopem i otworzyła stronę, z której mogła zalogować się na Czarodziejski Czat. Psikusy Seana zatrzymały ją na chwilę, Nell i Sophie na pewno już na nią czekały.


    Dla rozmowy i nauki


    Tych, co dzielą moce moje,


    Szukam — wpuść mnie więc, portalu,


    W czarodziejskie swe podwoje.


    Na me wołanie


    Niech się stanie.


    
      Sophie: Witaj, ciociu Moiro!


      Moira: Witajcie, Sophie i Nell. Przepraszam za spóźnienie: musieliśmy odwrócić pewne zaklęcie.


      Nell: Oho-ho!


      Moira: Tylko psikusy czarodziejątek, nic poważnego. Mały Sean rzucił zaklęcie iluzoryczne na Elorie, zmieniając ją w pirata. Było naprawdę niezłe, Elorie wyglądała i brzmiała dość groźnie.


      Sophie: Mały jest naprawdę utalentowany!


      Moira: To prawda i nie mamy tu nikogo, kto będzie potrafił dotrzymać mu kroku na dłuższą metę. Mam dla Ciebie propozycję, Nell.


      Nell: Zamieniam się w słuch.


      Moira: Co myślisz o tym, żeby zabrać swoje dzieciaki na małą wycieczkę tego lata? Pomyślałam, że moglibyśmy się spotkać i przeprowadzić intensywne szkolenie dla czarodziejątek. Seanowi przydałyby się lekcje od dobrego zaklinacza — świetnie byś się do tego nadawała.


      Nell: Jasne, łobuzy to coś dla mnie ☺… Nathan ma już plany na wakacje, ale mogę przywieźć dziewczynki i Aervyna. Muszę się tylko zastanowić, kiedy by nam pasowało.


      Moira: Byłoby wspaniale. To otwarte zaproszenie — jeśli ktoś ma ochotę się do Ciebie przyłączyć, będzie mile widziany, włączając w to Ciebie, Sophie. Elorie chciałaby założyć stronę internetową, by sprzedawać swoją biżuterię — myślę, że mogłabyś jej coś doradzić.


      Sophie: Może stworzyć swoją stronę, jednak jeśli ma ochotę, mogę też sprzedawać jej prace w moim sklepie. To szkło morskie, które zbiera, zdecydowanie ma w sobie magię i chętnie poszerzyłabym swój asortyment.


      Moira: Byłoby wspaniale, gdyby moje dziewczynki znowu pracowały razem.


      Sophie: Po kolei, ciociu Moiro.


      Moira: Po prostu staram się zasiać ziarenko. Wiem, że układy między Wami są skomplikowane, jednak przecież żywicie do siebie tyle ciepłych uczuć.


      Sophie: Możesz uznać ziarenko za zasiane.


      Nell: A skoro o Twojej stronie internetowej mowa, Sophie: zastanawiałam się nad drobnymi udoskonaleniami, jeśli chodzi o zaklęcie przyzywające na nasz Czarodziejski Czat.


      Sophie: Sądziłam, że działa bez zarzutu? Niedawno przyłączyło się do nas sporo czarodziejek.


      Nell: To prawda, jednak wszystko to były już praktykujące czarodziejki. Przypomniało mi się, jak ściągnęłyśmy tu Lauren, która nie była świadoma swojej mocy.


      Moira: Społeczność czarodziejska stała się dzięki niej bogatsza.


      Nell: No właśnie. Pomyślałam, że może chciałybyśmy znaleźć więcej takich osób jak ona.


      Sophie: Jesteś odważną kobietą. Załóżmy, że tego chcemy, ale jak możemy to zrobić?


      Nell: Przyjrzałam się śladom mocy u czarodziejek, z którymi ostatnio rozmawiałyśmy, i porównałam je z wczesnymi śladami Lauren. Te ostatnie były silne, ale o wiele mniej uporządkowane.


      Sophie: To ma sens, nie miała wtedy żadnego wyszkolenia.


      Nell: Tak — i sądzę, że możemy to wykorzystać. Mogę zmienić zaklęcie wyszukujące tak, by szukało osób z mniej uporządkowanymi śladami magicznymi. Znajdziemy dzięki temu niewyszkolone lub nieświadome swojej mocy czarodziejki.


      Moira: Ostatnim razem nie wszystko poszło gładko, Nell. Ostatecznie dobrze się skończyło, ale wydaje mi się, że miałyśmy szczęście: Lauren mogła nam po prostu zatrzasnąć drzwi przed nosem!


      Sophie: To prawda, jednak to kuszące. Naprawdę potrzeba nam świeżej krwi. Potrzebujemy też kogoś, kto mógłby szybko ocenić takie osoby, tak jak Jamie ocenił Lauren. Aby pomóc niewyszkolonej czarodziejce, trzeba czegoś więcej niż jej odnalezienia… Ostatnim razem nie mieliśmy planu, co zrobić.


      Nell: Dziewczynki i ja pracujemy nad wirtualnym skanerem, tak byśmy mogły wstępnie ocenić kogoś na odległość, ale jeszcze tego nie skończyłyśmy. Jamie tym razem nie może podróżować: Nat ma poranne mdłości i na pewno nie będzie chciał jej zostawić.


      Sophie: Dlaczego nie mówiłaś nic wcześniej? Mam kilka kamieni szlachetnych, które jej pomogą; przygotuję też dla niej mieszankę ziół.


      Nell: To byłoby wspaniale, Sophie. Muszę wysłać Ginię, by podszkoliła się u Ciebie — naprawdę brakuje nam tu uzdrowicieli i chciałabym wiedzieć, czy ona ma taki talent.


      Sophie: Wcale by mnie to nie zdziwiło, biorąc pod uwagę jej moc ziemi i umiłowanie roślin.


      Moira: Przywieź Ginię tego lata, Nell. Mamy tu uzdrowicieli, w dodatku możliwe, że Sophie też przyjedzie. Jeśli Ginia ma talent uzdrawiania, to jeszcze jeden dobry powód, by się spotkać w jednym miejscu.


      Nell: Tydzień poświęcony próbie wylegiwania się na plaży bardzo mi pasuje. Muszę tylko opracować logistykę. Czy powinnam zmienić zaklęcie przyzywające, by znajdowało czarodziejki, które nie wykorzystują swojej mocy, czy na razie to zostawić?


      Moira: Skoro zamierzamy się spotkać w celach szkoleniowych, wygląda na to, że teraz jest dobry moment na znalezienie kogoś, kto nie jest wyszkolony.


      Sophie: Kiedy możesz zmienić zaklęcie, Nell?


      Nell: Wydaje mi się, że dziewczynki już zaczęły w tajemnicy nad tym pracować. Znalazłam w naszej sieci domowej zaszyfrowany folder o nazwie Ukryta czarodziejka.


      Sophie: Ginia świetnie radzi sobie z magicznym programowaniem. Niedługo wszystkim nam skopie tyłki w Świecie magii.


      Nell: Moja córeczka. Sprawdzę, co mają, ale nie zdziwię się, jeśli się okaże, że zaklęcie będzie gotowe na nasz wieczorny czat.


      Moira: W takim razie teraz coś zjem i spotkamy się za kilka godzin.
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    Elorie poczuła, że łapie ją skurcz w palcach. Naturalne światło też już zaczynało przygasać: musiała mrużyć oczy, by dostrzec delikatne srebrne druciki, które splatała razem. Ten kawałek szkła z morza należał do jej ulubionych. Był niebieski i kojarzył jej się z Wenecją.


    Rzadko udawało jej się znaleźć niebieskie szkiełka na plaży, więc bardzo je ceniła. Sięgała po nie do słoja tylko wtedy, gdy zamierzała stworzyć coś wyjątkowego. Tym razem chciała wykonać naszyjnik dla babci — nic nie mogło być bardziej wyjątkowe. Morskie szkło miało swoją historię i symbolizowało wielką odporność, a jedno i drugie było czymś, co babcia bardzo ceniła. Elorie lubiła sobie wyobrażać długie życie, jakie miał za sobą każdy skarb, nad którym pracowała. Trzymała kawałek morskiego szkła w gasnącym świetle, jeszcze raz oceniając jego kształt. Może ten był częścią butelki, która stała na stoliczku jakiejś damy — w Wenecji lub podczas długiej morskiej podróży. Może ktoś wyrzucił buteleczkę za burtę lub też statek spotkał przedwczesny kres. Kawałki szkła były obracane przez wody oceanu, ocierały się o morskie kamyki i piasek, aż wreszcie trafiły na pustą plażę w Nowej Szkocji, gdzie być może czekały setki lat, nim jej oczy je wypatrzyły.


    Elorie pomyślała sobie, że musi zaprosić jakichś przyjaciół na obiad. Skoro zaczynała marzyć nad kawałkiem szkiełka, była to pewna oznaka tego, że ostatnio prowadzi zbyt pustelniczy tryb życia. Miała ku temu dobry powód: przygotowywała biżuterię na targi rzemiosła artystycznego, które miały się wkrótce odbyć w San Francisco.


    Rzadko zdarzało jej się wyjeżdżać poza granice swojej prowincji, jed­nak pod delikatnym naciskiem Aarona zgłosiła swoje prace na jedne z najbardziej prestiżowych targów rzemiosła artystycznego w kraju i została na nie zaproszona. Był to zaszczyt, ale jednocześnie też potencjalne zakłócenie jej miłego stabilnego życia.


    Szczerze mówiąc, trochę ją to przerażało.


    Słońce zaszło. Pozbawiona naturalnego światła, Elorie porzuciła próby skończenia oprawy na naszyjnik dla babci i zaczęła sprzątać swoją pracownię. Zawsze zostawiała jedno niedokończone dzieło na biurku jako inspirację na następny dzień. Po raz ostatni dotknęła niebieskiego szkiełka, które pozbawione dotyku jej palców stało się chłodne, po czym zaczęła odkładać narzędzia na miejsca i zamiatać podłogę.


    Usłyszała sygnał nadejścia nowej wiadomości. Aaron postanowił w ten sposób zwracać jej uwagę bez konieczności wychodzenia z restauracji. Wydawało jej się to niemądre, skoro po prostu mógł ją zawołać przez tylne drzwi, ale najwyraźniej zbyt często ignorowała jego wołanie. Pewnie obiad był już gotowy. Usiadła do laptopa, by odpisać mu, że za chwilę wróci do domu.


    
      Nell: Zaklęcie właśnie kogoś ściąga… Ma na imię Elorie.


      Sophie: Witaj, Elorie! Trafiłaś na Czarodziejski Czat. Bardzo się cieszymy, że Cię widzimy.


      Elorie: Co za miła niespodzianka! Witajcie, Sophie i Nell. Słyszałam o Waszym czacie od babci. Nie mogę długo zostać, właśnie miałam dać znać Aaronowi, że już idę na kolację.


      Moira: Witaj, słodkie dziecko. Miło, że jesteś, chociaż jestem trochę zaskoczona. Najwyraźniej zaklęcie przyzywające Nell źle wybrało: szukamy nowych czarodziejek. Może ktoś z Twoich uczniów wcześniej używał Twojego komputera.


      Elorie: To by mnie nie zdziwiło, Kevin fascynuje się wszystkim, co ma związek z elektroniką.


      Nell: Poczekajcie chwilę, sprawdzę kod. Przepraszam, Elorie, nie wiem, co poszło nie tak. Ale i tak miło Cię widzieć.


      Sophie: Niedługo przyjeżdżasz na targi, prawda?


      Elorie: Tak, wyjeżdżam za niecały tydzień. Nell, czy będziesz miała dla mnie wolny pokój?


      Nell: Zawsze mamy wolny pokój. Gdybyś chciała mieć trochę więcej spokoju, możesz też zatrzymać się u Jamiego i Nat. Wprawdzie mieszkają w nowym domu już jakiś czas, ale na pewno przydałby im się gość lub dwóch, by trochę oswoić to lokum i pozbyć się z niego nieznośnego zapachu nowości.


      Elorie: Obydwie opcje są atrakcyjne, dziękuję.


      Nell: Nie chcę, by zabrzmiało to niemądrze, ale kod zaklęcia przyzywającego wyraźnie odczytuje moc z Twojej strony, Elorie.


      Moira: Na pewno nie pochodzi od Elorie. Gdyby była czarodziejką, wykrylibyśmy to już dawno.


      Elorie: Może to któryś z moich uczniów?


      Nell: Nie, zaklęcie namierza konkretną osobę, a nie komputer. Mamy tu do czynienia z osobą, która nie jest wyszkolona w zakresie magii. Kevin uczy się już dostatecznie długo, tak więc jego ślad wyglądałby bardziej jak u doświadczonych czarodziejów.


      Elorie: Nie rozumiem, co to znaczy.


      Nell: To znaczy, że mój kod sądzi, że jesteś niewyszkoloną czarodziejką, ale to wydaje się nie mieć sensu.


      Sophie: Czy ktokolwiek przeprowadzał u Ciebie ostatnio skan, Elorie?


      Elorie: Obydwie przechodziłyśmy skany dostatecznie często, gdy dorastałyśmy. Nie możesz wierzyć, że nagle pojawiła się u mnie magia, Sophie.


      Sophie: Przepraszam, nie pomyślałam. Wiem, że było Ci ciężko, i naprawdę żałuję, że znowu otwieramy stare rany.


      Elorie: To stare dzieje, nie musisz przepraszać. Cieszę się, że Twoja magia się rozwija, ja przestałam już dawno płakać, że sama nie mam takich zdolności. A teraz naprawdę muszę już lecieć — na kolację są pierogi, a ja umieram z głodu. Dobranoc wszystkim.


      Sophie: Rany.


      Moira: Ojej.


      Nell: Mam wrażenie, że w coś wdepnęłam, ale nie znam całej historii. Czy ktoś mógłby mi wyjaśnić, o co chodzi?


      Moira: Elorie pragnęła być czarodziejką, odkąd była małą dziewczynką. Teraz dobrze się z tym kryje, ale nie jestem pewna, czy tak do końca wyrosła z tego marzenia. Byłam przekonana, że moc się w niej objawi, że nie zachowałam odpowiedniej ostrożności i nie nauczyłam ją w pełni akceptacji dla innego życia.


      Sophie: Nieczarodziejki są tak samo mile widziane jak czarodziejki — zawsze o to dbałaś, ciociu Moiro.


      Moira: Oczywiście tak, ale magia zawsze wzywała Elorie. Zazwyczaj gdy dziecko czuje takie przyciąganie do tego rzemiosła, moc prędzej czy później się w nim objawia, jednak u niej to nigdy nie nastąpiło. Było dla niej szczególnie trudne, gdy Sophie okazała się czarodziejką. Nell, Ty świetnie poradziłaś sobie ze swoimi trojaczkami — ja niestety nie.


      Nell: Nie chcę tutaj podawać Twojej wiedzy w wątpliwość, ale może należałoby ją przetestować jeszcze raz? Wydaje się, że już minęło trochę czasu, a mój kod naprawdę twierdzi, że jest czarodziejką. Może jednak instynkt Cię nie mylił?


      Sophie: Przebywa w towarzystwie czarodziejów i pracy w kręgu przez cały czas. Trudno mi uwierzyć, że ma jakiś talent, którego nikt w tej sytuacji nie zauważył.


      Nell: Tak, aktywne strumienie mocy zwykle budzą uśpione talenty, to prawda.


      Moira: Wstyd mi się do tego przyznać, ale tak naprawdę była skanowana zupełnie niedawno, tyle że o tym nie wie. Przestałam jej mówić, kiedy to robię, ponieważ wyniki ją zasmucają, ale robiłam to nie dalej niż kilka miesięcy temu.


      Sophie: A dziś wieczorem znowu ją zasmuciłyśmy, tak samo jak Ciebie. Przykro mi, ciociu Moiro.


      Nell: Cholera, sprawdzę ten kod i postaram się nie nawalić znowu. Przepraszam, to głównie dziewczynki nad nim pracowały i musiałam coś przeoczyć. Nie ma dla mnie wytłumaczenia, jutro przejrzę go bardzo uważnie.


      Moira: Nie martw się, Aaron ją pocieszy, to bardzo dobry człowiek.

    


    Elorie zamknęła drzwi do swojej pracowni i oparła się o nie, wciągając w płuca ostre morskie powietrze. Nie, nie pozwoli, żeby to ją zraniło. Nastolatki mogą płakać, że nie mają mocy, której pragnęły. Dorosłe kobiety muszą się pogodzić ze swoim życiem.


    Jej życie było bardzo dobre, a teraz miało jej do zaoferowania duży talerz pierogów.


    


    


    


    


    
      
        1 Nawiązanie do Biblii: „Z ust niemowląt i ssących zgotowałeś sobie chwałę”, Mt 21, 16.

      

    

  


  
    Rozdział 2.
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    ELORIE DOSZŁA DO WNIOSKU, że w wieku dwudziestu sześciu lat obej­rzała więcej małych kamyków, niż większość ludzi zobaczyłaby w ciągu trzech żyć. Znajdowanie szkła morskiego na plaży było sztuką, która wymagała uważnego przyglądania się i oczekiwania, by oko wychwyciło coś nietypowego, błysk koloru pomiędzy odcieniami szarości i brązu.


    Może byłoby prościej, gdyby kamyczki na plaży rzeczywiście były szare i brązowe, jednak tak naprawdę mieniły się zadziwiającą różnorodnością kolorów, zwłaszcza gdy były mokre. Błyskała wśród nich zieleń, złoto i niemal wszystkie inne barwy spotykane w naturze. Na dodatek pomiędzy kamykami trafiały się fragmenty muszli i różne inne śmieci wyrzucone przez morze, tak więc znalezienie szkła morskiego na brzegu nie było wcale takim łatwym zadaniem, jak można się było spodziewać.


    Elorie uwielbiała go szukać, odkąd była małą dziewczynką. Jej ma­ma przyprowadzała ją na plażę i opowiadała historie o tym, gdzie takie szkło mogło wcześniej być. Pamięta, jak pierwszy raz zawiesiła znaleziony na plaży skarb na czarnej sznurówce, mocując go do niej nicią dentystyczną, i ofiarowała go mamie na Dzień Matki.


    Minęło piętnaście lat, a sznurówka musiała się zerwać, nim mama pozwoliła jej oprawić ten fioletowy kawałek szkiełka w srebrny drut i za­wiesić na ładnym łańcuszku. Elorie była niemal pewna, że matka i tak przechowuje gdzieś tę starą sznurówkę.


    Może to było sentymentalne, jednak teraz gdy zaczęła się sama zastanawiać nad dzieckiem, łatwiej jej było zrozumieć, dlaczego jej matka nosiła na szyi sznurówkę przez półtorej dekady.


    Idąc plażą, Elorie pogładziła się po brzuchu, zastanawiając się, jakby to było, gdyby rosło w nim dziecko. Dzieci nie były wielką zagadką, gdy dorastało się w ich otoczeniu, jednak noszenie dziecka we własnym brzuchu było cudem. Aaron robił ostatnio jakieś aluzje… Może powinni pomyśleć o tym, gdy Elorie wróci z targów z San Francisco.


    Zauważyła niebieski błysk między kamyczkami. Schyliła się i scho­wała wilgotne chłodne szkiełko do kieszeni. Na tej plaży można było znaleźć mnóstwo skarbów wyrzuconych przez wody oceanu. Mogła sobie pozwolić na ignorowanie zwyczajnych zielonych czy brązowych szkiełek i zbierać jedynie rzadkie i wyjątkowe kolory — niebieskie, czerwone i fioletowe kawałki szkła, którego nie wyrabiano już od stuleci.


    Kolejny kawałek, który zwrócił jej uwagę, był idealnie okrągły i miał kolor głębokiego błękitu. Może była to szklana kulka sprzed stuleci, teraz szorstka od swoich podróży w oceanie? Mogłaby z niego zrobić cudowny naszyjnik, jeśli tylko będzie w stanie się z nim rozstać. Jej pracownia i dom były pełne małych skarbów, których nie miała ochoty oddawać czy sprzedawać.


    Elorie wrzuciła kulkę do kieszeni i podeszła do dużego kamienia w słońcu. Czas na lunch i wsłuchiwanie się w fale przez chwilę.


    Poranna mgła już się podniosła, jednak w powietrzu wciąż unosiła się wilgoć — nie było dostatecznie silnego wiatru, by ją osuszył. Nie było to typowe dla tej części wybrzeża. Właśnie trwał odpływ, w powietrzu unosił się intensywny zapach glonów i soli, wzmagany południowym słońcem.


    Elorie była całkowicie świadoma tego, że celem jej porannej wycieczki nie było wcale uzupełnienie zapasów szkła morskiego. Odnowiły się stare rany w jej sercu i potrzebowała rytuału poszukiwania skarbów, by je zaleczyć. Jako dorosła kobieta rozumiała też, że aktywność uspokaja znacznie lepiej niż płacz.


    Nawet Aaron, w pełni zadowolony ze swojego życia nieczarodzieja, nie potrafił tak naprawdę zrozumieć, jak to jest, gdy dziecięce marzenie nie ma szans się spełnić.


    Odkąd sięgała pamięcią, Elorie zawsze zakładała, że będzie czarodziejką. Jej babcia była czarodziejką, więc historia rzemiosła wzywała ją, a przynajmniej tak jej się wydawało, gdy była dzieckiem czekającym na ujawnienie się mocy.


    Chodziła na lekcje dla wszystkich czarodziejątek i godzinami słucha­ła wykładów babci o historii czarodziejstwa.


    Starała się zachować cierpliwość jako nastolatka, gdy moc zaczęła się ujawniać i wzrastać u jej rówieśników, w tym u jej przyjaciółki Sophie, co obserwowała z zazdrością. Babcia regularnie ją skanowała i Elorie wiedziała, że nadal to robi, szukając oznak magicznego talentu u ukochanej wnuczki. Niczego nigdy nie znalazła.


    Spacery po plaży w poszukiwaniu szkła morskiego zmieniły się z dziecięcego poszukiwania skarbów w rodzaj autoterapii, a potem nadały cel jej dorosłemu życiu. Była artystką, żoną, tancerką, nauczycielką. Nie była czarodziejką i w końcu udało jej się z tym pogodzić.


    Prawie.


    Czasem jednak zdarzały się dni, kiedy coś, na przykład zabłąkane zaklęcie przyzywające, rozniecało na nowo przygasłą iskierkę nadziei, której nie potrafiła zdusić w zakamarkach swego serca. Nie była czarodziejką, ale nie do końca uwolniła się od pragnienia, by się nią stać.


    Na chwilę zamknęła oczy z bólu. Tylko na chwilę.


    Jako trzynastolatka wierzyła, że po prostu musi być czarodziejką. Gdy to się nie spełniło, dzięki łagodnym naciskom babci znalazła swoją ścież­kę, cel i poczucie przynależności do wspólnoty. Nie było to łatwe dla nieczarodziejki.


    Nie wystarczyło, by uwolnić ją od tego pragnienia, by się nią stać.


    Siedząc na plaży w porannym słońcu, Elorie mogła się przyznać do trudnej prawdy. Bała się, że jednym z powodów, dla których pragnęła dziecka, jest nadzieja, że moc ominęła jedno pokolenie i objawi się w jej potomstwie.


    Potrząsnęła głową z żalem. Jeśli babcia czegoś ją nauczyła, to tego, że każde dziecko musi znaleźć własną drogę. Jeśli zmieni się w jakąś okropną matkę, która przeleje własne ambicje na potomka, to babcia pierwsza walnie ją w głowę za karę. W Nowej Szkocji wychowywanie dzieci wciąż było zadaniem całej wioski i bardzo dobrze.


    Odepchnęła od siebie zbłąkaną myśl, że babci może już nie być, gdy jej dziecko będzie dorastać. Irlandzkie czarodziejki zwykle żyły bardzo długo.


    A Aaron będzie cudownym ojcem.


    Pewnego dnia pójdzie na spacer po tej plaży z własnym dzieckiem i będą razem szukać kolorowych szkiełek. To też jest rodzaj magii.
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    Nell potrząsnęła głową, patrząc na swoje trojaczki.


    — Musi tu być jakiś błąd, dziewczynki. Ściągnęłyśmy Elorie. Pamiętacie ją, to wnuczka Moiry.


    — Wiemy, mamo. — Mia przewróciła oczami. — Była tu na naszych urodzinach. Ale naprawdę testowałyśmy ten kod. Jest dobry, Elorie musi być czarodziejką.


    Ach, ta arogancja młodości. Jej córeczki były świetnymi programistkami, jednak żaden programista nie był niezwyciężony.


    — Moira testowała Elorie wiele razy, tak samo jak my obserwujemy was. Jeśli wasz kod jest dobry, to oznacza, że Moira się myli. Czy właśnie to macie na myśli?


    Trzy buzie zmarszczyły się w skupieniu i zwróciły każda do swojego monitora. Nell wydawało się, że ich głowy szumią bardziej niż wszystkie komputery w pokoju. Były dostatecznie duże, by rozumieć, że słowo Moiry było w czarodziejskim świecie święte i nie bez powodu — rzadko zdarzało jej się mylić.


    — Nadal niczego nie widzę. — Ginia w końcu uniosła głowę. — Może musimy przeprowadzić test.


    — Już przeprowadziłyśmy wiele testów na nas, kod wyszukuje ciebie, a mnie i Mię nie — powiedziała Shay, która często miała najbardziej pesymistyczne podejście z tego trio.


    — Wiem — odparła Ginia. — Ale teraz jedynym sposobem, by spraw­dzić, czy ktoś jest czarodziejem, czy nie, jest zobaczenie, czy zostanie ściągnięty, czy nie. Tata nazywa to konsekwencją pośrednią i mówi, że trudno jest debugować kod, jeśli widzi się tylko rezultat końcowy. Musimy zobaczyć też to, co się dzieje wcześniej.


    Nell ukryła uśmiech i postanowiła opowiedzieć to później Danielowi. To dzięki niemu Ginia wciąż była bardziej dumna ze swoich umie­jętności programowania niż z rodzących się w niej mocy żywiołów. A to było bardzo dobre, biorąc pod uwagę, że jej dwie siostry nie były czarodziejkami.


    — Jak więc możemy to zrobić? — zapytała Mia, zawsze gotowa do nowych eksperymentów.


    — Pokażemy mamie naszą drugą niespodziankę. — Ginia uśmiech­nęła się.


    Co takiego działo się z dziewczynkami około dziewiątego roku życia, że nagle zaczynały chichotać i mieć pełno sekretów? Nell uniosła brwi i czekała.


    Ginia przez chwilę stukała w klawiaturę laptopa. Ze względu na to, że mogła podejrzeć, co robi, na swoim monitorze, Nell zobaczyła, jak loguje się do zaszyfrowanego pliku o nazwie Tylko dla dziewcząt programistek — nie ruszać! Uśmiechnęła się na ten widok, jednak gdy zobaczyła, jak plik jest zabezpieczony, mrugnęła ze zdziwieniem. Jej mąż musiał zacząć wprowadzać dziewczynki w tajemnice swojego zawodu hakera.


    Shay podeszła do szafki w rogu i wyciągnęła z niej starą komputero­wą myszkę pokrytą naklejkami w księżniczki.


    — Gdzie to znalazłaś? To naprawdę staroć. — Nell zdziwiła się.


    — Była w pudle z zabawkami Aervyna. Testowałyśmy różne sposoby przeprowadzenia skanu, jednak ten działa najlepiej.


    — Jakiego skanu? — Nell nadal nie nadążała.


    Shay położyła myszkę przed sobą i wpięła ją do wolnego gniazda USB.


    — Spróbuj. Trzymaj myszkę tak, jakbyś chciała jej użyć, ale niczego nie rób.


    Nell zastosowała się do instrukcji i obserwowała ekran komputera. Za kilka chwil pojawiły się na nim tabelki i wykresy, ponad którymi zamigotał różowy napis: „Hurra, jesteś czarodziejką!”.


    A niech to! Nell złapała za telefon i wysłała SMS do Jamiego.


    Chwilę potem Jamie pojawił się w pokoju. Teleportacja przydawała się, gdy liczył się czas.


    — Co tam słychać u moich ulubionych siostrzenic? — zagaił.


    Ginia uściskała go.


    — Zbudowałyśmy czarodziejski skaner!


    — Super, a co to takiego? — zapytał Jamie, przyzwyczajony do niespodzianek.


    Ginia poprowadziła go do krzesła Nell i wręczyła mu myszkę.


    Jamie obrzucił naklejki z księżniczkami pełnym nieudawanego obrzy­dzenia spojrzeniem.


    — Chętnie kupię wam nowe myszki. Ta jest zupełnie przedpotopowa.


    — Nie wygłupiaj się, wujku Jamie. — Mia roześmiała się. — Nikt już dzisiaj nie używa myszki. To nasze urządzenie skanujące. Usiądź tutaj i trzymaj myszkę.


    Jamie zastosował się do instrukcji i wkrótce na ekranie znowu za­migotał napis: „Hurra, jesteś czarodziejką!” w otoczeniu migoczących gwiazdek i urodzinowych kapelusików.


    Jasny gwint — nadał Jamie do Nell. — Pomagałaś im z tym?


    Nell jedynie potrząsnęła głową.


    — Bardzo błyszczące — powiedział Jamie głośno. — Jak to się stało, że mój napis jest różowy i głosi, że jestem czarodziejką? Czy wasz skaner nie potrafi stwierdzić, że jestem chłopakiem?


    Trojaczki wymieniły skonsternowane spojrzenia.


    — Może powinnyśmy to zmienić, ale czy moc kobiety czarodziejki wygląda inaczej niż moc czarodzieja mężczyzny?


    Ha! — wysłała Nell. — Ale wdepnąłeś, braciszku.


    — Mamo, przestań z nim rozmawiać w myślach — zaprotestowała Ginia. — To niegrzeczne.


    Jamie spojrzał na Ginię z zaskoczeniem.


    — Odbierasz myśli, mała?


    Trzy pary oczu spojrzały na niego z pogardą.


    — Nie — wyjaśniła Mia. — I ty, i mama macie zmarszczkę na czole, gdy to robicie. Ciocia Jennie mówi, że to dlatego, że za mało ćwiczycie.


    Jamie rozsądnie postanowił zmienić temat i obrócił się z powrotem do monitora.


    — A więc opowiedzcie mi o tych wszystkich wykresach i zawijasach. Rozumiem, że skanujecie ślady mocy, ale co oznaczają pozostałe dane?


    Nell usiadła i z rozbawieniem obserwowała, jak jej trzy córki otoczyły Jamiego i zaczęły mu pokazywać te wszystkie gadżety, które zamontowały w swojej nowej zabawce.


    Po paru chwilach Jamie odchylił się na krześle i spojrzał na Nell.


    — Mamy więc tutaj urządzenie, które umożliwia skanowanie na od­ległość dzięki odczytywaniu śladów mocy i na tej podstawie ocenia, jakie jest prawdopodobieństwo, że dana osoba jest czarodziejem lub czarodziejką.


    Ginia skinęła głową.


    — Na razie sprawdza się jedynie w przypadku mocy żywiołów i umysłu. Ciocia Jennie powiedziała, że sprawdzanie niektórych innych rodza­jów mocy nie jest dobrym pomysłem.


    — Ciocia Jennie pomagała wam w programowaniu? — Nell otworzy­ła oczy ze zdziwienia.


    — Mamo, nie bądź niemądra. Pomogła nam z zaklęciem skanującym, bo Ginia jeszcze nie potrafiła tego zrobić. Potem Ginia połączyła zaklęcie z kodem, który zrobiłyśmy wcześniej.


    No dobrze, to miało więcej sensu. Ciocia Jennie była wspaniała, ale nie miała pojęcia o magicznym programowaniu.


    — Co więc zrobimy z tą świetną nową zabawką? — zapytał Jamie.


    — Wykorzystamy ją, by przeskanować Elorie — wyjaśniła Ginia. — Tyle że potrzebujemy pomocy, żeby skaner mógł też zadziałać w przypadku touchpada, jeśli nie korzysta z myszki.


    — Wydaje mi się, że na wschodzie wciąż używają myszek — powiedział ze śmiechem Jamie. — Chociaż może nie aż tak starych jak ta.


    — Zastanawiałyśmy się też… — Ginia przerwała, nagle onieśmielona. — Czy może mógłbyś wykorzystać to w Świecie magii.


    Nie trzeba było oka matki, by zauważyć nadzieję lśniącą w trzech parach oczu. Nell poczuła napływające łzy. Jamie i ona byli głównymi programistami gry od niemal piętnastu lat. Wyglądało na to, że właśnie zyskali trzy asystentki.


    — Tak, myślę, że znajdziemy dla tego jakieś zastosowanie. — Jamie zerknął na Nell i uśmiechnął się. — Chociaż może będziemy musieli nieco zmienić grafikę — dodał, wskazując na obrazki na ekranie.


    — Dlaczego, co z nimi jest nie tak? — zdziwiła się Shay, zerkając na monitor.


    Nell przezornie wycofała się, by przygotować kolację. Jamie mógł sam wyjaśnić, dlaczego sceneria w Świecie magii nie była różowa i błyszcząca.
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      Nell: Moiro, czy miałaś okazję porozmawiać z Elorie?


      Moira: Dzisiaj nie. Rano uciekła na plażę szukać swojego szkła morskiego.


      Nell: Hmm.


      Sophie: Co się dzieje?


      Nell: Cóż, spędziłam cały ranek, grzebiąc w zaklęciu przyzywającym wraz z moimi córkami. Na pewno odbiera ślady mocy od Elorie i nie jestem w stanie dostrzec błędu w ich kodzie.


      Moira: Musi jakiś być, Nell. Wiem, że jesteś specjalistką od magicznego programowania, ale przecież nie mogłabym przeoczyć czarodziejki, która właściwie mieszka pod moim dachem.


      Nell: Wiem, dlatego nie potrafię tego zrozumieć. Dziewczynki przygotowały kolejny program, który może pomóc coś wyjaśnić. Miałam nadzieję, że pozwolicie mi przeprowadzić test na sobie.


      Sophie: Mogę być świnką doświadczalną, a co to za test?


      Nell: To program skanujący. Dziewczynki wzięły zwykłe zaklęcie skanujące — z tym pomogła im ciocia Jennie — i wplotły je w jakiś bajerancki kod programu. Zaraz go uruchomię, będziesz musiała jedynie trzymać myszkę.


      Sophie: Czy mam używać mocy?


      Nell: Na razie nie, chociaż potem poproszę Cię o to, by sprawdzić, w jaki sposób to wpłynie na odczyt.


      Sophie: Trudno mi pisać jedną ręką. Powinnam coś poczuć?


      Nell: Już skończyłam. Odczyt wskazuje, że masz silną moc ziemi, odrobinę wody i jakieś niezidentyfikowane źródło mocy. Dziewczynki opracowały test jedynie dla mocy żywiołów i umysłu, tak więc może tu chodzić o Twoją moc uzdrawiania.


      Sophie: Wow, nieźle! Pomyśl tylko, jak użyteczny byłby taki skaner, gdybyśmy go miały wiosną, gdy poznałyśmy Lauren!


      Nell: Wydaje mi się, że Jamie jest dość zadowolony, że musiał pojechać do Chicago, ale masz rację. To naprawdę niezły gadżet.


      Moira: A więc naprawdę możesz zobaczyć za pośrednictwem internetu, jakie moce ma Sophie?


      Nell: Mniej więcej. Tak właściwie nie różni się to zasadniczo od zaklęcia przyzywającego, tyle że daje nam nieco więcej informacji.


      Moira: Nie chcę wyjść na nadmiernie podejrzliwą, ale czy jesteś pewna, że program nie odczytuje jedynie tego, co wiesz o Sophie? Takie ryzyko istnieje w przypadku osobistego skanowania.


      Nell: Masz może jakiegoś innego czarodzieja w pobliżu? Mogłybyśmy go przetestować — nie wiedziałabym wcześniej, kim jest.


      Moira: Owszem, jakieś czarodziejątka właśnie wcinają ciastka w mojej kuchni. Zaraz któreś zawołam.


      Sophie: Musisz to zastosować w Świecie magii.


      Nell: Jamie już nad tym pracuje i ma trzy bardzo entuzjastyczne asystentki.


      Moira: Mam ochotnika. Musi tylko przytrzymać tę myszkę, tak?


      Nell: Tak. Daj mi chwilę. Dobrze, skaner wykrywa ogień, wodę i powietrze plus odrobinę mocy umysłu.

    


    Moira zabrała myszkę Kevinowi i przełączyła się na czat wideo. Jak na starą czarodziejkę coraz lepiej radziła sobie z tymi nowoczesnymi gadżetami, ale niektóre rzeczy łatwiej było załatwić twarzą w twarz. Zobaczyła na ekranie Nell i Sophie i upewniwszy się, że Kevin poszedł po ciastko dla niej, tak jak prosiła, zwróciła się do Nell.


    — Jesteś pewna tego ostatniego? Reszta się zgadza, ale nie sprawdzaliśmy ostatnio Kevina pod kątem mocy umysłu.


    — W takim razie warto to zrobić w ciągu najbliższych dni. Jestem bardzo ciekawa, czy nasz program ma rację.


    Moira nie była jeszcze całkowicie przekonana, ale miała u boku dwo­je kolejnych czarodziejątek niemogących się doczekać, by je też przetestowano. Odczyt dla Lizzie wskazywał na silny żywioł wody i odrobinę czegoś innego — to nie było zaskakujące. U dzieci nowe moce rozwijały się w takim samym tempie, w jakim same dzieci wyrastały z ubrań.


    Gdy Sean chwycił za myszkę, Nell zrobiła zdziwioną minę.


    — Sean, kochanie, jesteś zaklinaczem? — zapytała.


    Sean starł z buzi okruszki ciastek.


    — Babcia tak mówi, ale na razie pracowałem tylko w małym kręgu.


    Moira żyła na świecie dość długo, by wiedzieć, że niektóre rzeczy nie są przeznaczone dla uszu dzieci.


    — Weźcie sobie ciastka na ogród i nazbierajcie mi jakichś ładnych świeżych kwiatów do wazonu, żeby rozjaśnił mój stół — powiedziała, podnosząc talerz z ciastkami.


    Gdy głosy malców ucichły w oddali, wróciła do rozmowy.


    — Co zobaczyłaś u Seana? — zwróciła się z pytaniem do Nell.


    — Nie jestem pewna. — Nell zmarszczyła brwi. — Ta część kodu nie jest dostatecznie przetestowana, jednak Sean ma bardzo silną moc jakiegoś nieznanego rodzaju, może to być uzdrawianie, zaklinanie lub jeszcze coś innego.


    — Nie sądzę, żeby był uzdrowicielem — powiedziała Sophie. — Spędziłam z nim trochę czasu ostatniego lata i nic na to nie wskazywało.


    — Zgadzam się. — Moira skinęła głową. — Nie widzimy u niego też zdolności do podróży astralnych ani prekognicji. Świetnie sobie radzi ze złożonymi zaklęciami jak na dziesięciolatka, więc domyślam się, że będzie dobrym zaklinaczem.


    — Jego moc była prawie tak duża jak u Jamiego — powiedziała Nell.


    „Ojejku” — pomyślała Moira. Jamie był utalentowanym zaklinaczem u szczytu swoich mocy.


    — Nie sądziliśmy, że mamy do czynienia z czymś takim. Nie mamy tu pełnego kręgu w tej chwili, ale może gdy następnym razem uda nam się go zebrać, sprawdzimy go lepiej.


    — Może gdy przyjedziemy na szkolenie tego lata — zaproponowała Sophie. — Ze mną i z Nell powinniście mieć dostatecznie dużo czarodziejów do pełnego kręgu.


    — Jamie i Nat zostaną tutaj — powiedziała Nell. — Ale Lauren chętnie przyjedzie. Staje się coraz lepszą nauczycielką, a dzięki umiejętności telepatii będzie w stanie przeprowadzić Seana przez proces łączenia się z pełnym kręgiem.


    Serce Moiry uradowało się na myśl o ponownym spotkaniu z Lauren. Miała słabość do pierwszej czarodziejki, którą znalazły dzięki zaklęciu przyzywającemu. Miło też było wiedzieć, że zapowiada się, iż będą mieli utalentowanego zaklinacza do szkolenia, nawet jeśli tego odkrycia dokonano w nietypowy sposób.


    Spojrzała na kryształową kulę, która kiedyś należała do jej prababci, a teraz stała w rogu pokoju. Może gdyby to cholerstwo kiedykolwiek działało prawidłowo, nie potrzebowaliby tych wszystkich nowoczesnych gadżetów. Trzeba przyznać, że stare pomoce bywały niezbyt godne zaufania.


    No, cóż. Czarodziejki musiały sobie radzić z tym, czym dysponowały.


    — Twoje zaklęcie skanujące narobiło niezłego zamieszania, Nell. Porozmawiam z Elorie o tym, co odkryłyśmy, to ona koordynuje szko­lenie czarodziejątek.


    — Tak zrób — zgodziła się Nell. — Jeśli się okaże, że nasze odczyty są prawidłowe, będziemy mieli większą zagadkę do rozwiązania.


    — Jaką, kochana?


    — Zaklęcie przyzywające twierdzi, że Elorie ma moc — powiedziała łagodnie Sophie. — Jeśli to nowe narzędzie Nell jest dokładne, będziemy musieli przeskanować ją jeszcze raz, ciociu Moiro.


    Moira powoli potrząsnęła głową. Sama sprawdzała Elorie wielokrot­nie, nie mogąc się pozbyć nadziei, jednak nie znalazła żadnej magii. Trudno jej było uwierzyć, by jakiś gadżet potrafił dostrzec coś, czego ona nie dostrzegła.


    — Samo to pytanie wystarczy, by sprawić jej ból.


    — Wiem — powiedziała Sophie. — Dlatego powinniśmy się posuwać krok po kroku, bez pośpiechu. Najpierw zajmijmy się Kevinem i sprawdź­my, czy rzeczywiście ma magię umysłu. Jeśli to się potwierdzi, będziemy mogli zastanowić się nad kolejnym krokiem.


    — Dobrze, to mogę zrobić. Sama skontaktuję się z Marcusem — Moira odwróciła się na odgłos biegnących dzieci w korytarzu. — Dam wam znać, co odkryje.


    — Bądź pozdrowiona, ciociu Moiro.


    

  


  
    Rozdział 3.
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    NIE, MOIM ULUBIONYM kolorem nie jest niebieski. — Elorie potrząsnęła głową, patrząc na Kevina.


    — Wydaje mi się, że twój mózg wygląda jakoś tak niebiesko. — Kevin skrzywił się.


    Elorie wręczyła mu miskę jagód, wciąż jeszcze wilgotnych po opłu­kaniu.


    — Może po prostu jesteś głodny. Zaczekajmy, aż wujek Marcus tu przyjdzie, i wtedy spróbujesz odczytywać myśli kogoś, kto będzie w sta­nie ci w tym pomóc.


    — Czytałem wczoraj o mocy umysłu po tym, jak komputer powiedział, że mogę ją mieć.


    Nie dało się zachować tajemnicy przed czarodziejątkami.


    — A skąd niby wiesz, co powiedział komputer? Czy przypadkiem nie miałeś jeść ciasteczek w ogrodzie?


    — Nie wiem, po prostu wiedziałem. — Kevin wzruszył ramionami, po czym nagle jego oczy rozszerzyły się. — Zaraz, zaraz, po prostu wiedziałem — może to właśnie jest oznaka, że moje moce umysłu się roz­wijają? Fakt, że jestem w stanie dowiedzieć się czegoś, czego nie powinienem wiedzieć? O tym też czytałem!


    Zaczął szukać książki w swoim plecaku, ale Elorie nie potrzebowała podręcznika. Babcia znała wynik testu komputerowego, a skoro sama nie miała mocy umysłu, nie potrafiła też zbudować odpowiednich barier, by powstrzymać wścibskie czarodziejątko, u którego właśnie takie moce zaczęły kiełkować.


    Kevin podniósł wzrok znad starej, należącej do babci książki.


    — To prawda, Elorie! — Zmrużył oczy i spojrzał na nią uważnie. — Spróbuj teraz pomyśleć o swoim ulubionym kolorze.


    Elorie skoncentrowała się na czerwonym najmocniej, jak potrafiła. Truskawki, wozy straży pożarnej, krew… Fuuuuj, lepiej wróćmy do truskawek.


    Chłopiec wpatrywał się w nią w milczeniu jeszcze przez chwilę, po czym wzruszył ramionami.


    — Hm, twój umysł wciąż wygląda jakoś niebiesko. Nie wiem, co robię źle.


    „Pewnie zjada za wiele jagód” — pomyślała Elorie i zamknęła książ­kę, zanim znowu zdążył do niej zajrzeć.


    — Na szczęście dla ciebie na obiad przychodzi do nas prawdziwy czarodziej umysłu i będziesz mógł go zapytać, o co tylko zechcesz.


    — Nie mogę czytać książki? — Kevin wyglądał na załamanego.


    — Oczywiście, że możesz, ale nie powinieneś czytać przez cały dzień. Założę się, że wczoraj w nocy znowu zasnąłeś, czytając pod kołdrą. — Uśmiechnęła się, widząc jego zaskoczoną minę. Nie trzeba było umiejętności czytania w myślach, żeby to odgadnąć, biorąc pod uwagę jego podkrążone oczy, jednak lubiła mieć swoje sekrety. Dolała mu mleka. — Pamiętaj, wujek Marcus jest bardzo dobrym czarodziejem, jednak nie jest przyzwyczajony do pracy z dziećmi.


    — To znaczy, że nas nie lubi.


    W sumie niewiele się pomylił, jednak biorąc pod uwagę, że Marcus był najsilniejszym czarodziejem umysłu w okolicy, trudno było znaleźć kogoś lepszego, kto mógłby przetestować Kevina. Tyle, że Marcus miał pewne braki, jeśli chodzi o podejście do uczniów.


    — On mieszka sam, Kev. Niektórzy czarodzieje lubią być sami i wujek Marcus jest jednym z nich. Czasami samotność sprawia, że ktoś nie wie, jak się zachować wśród ludzi. Po prostu bądź grzecznym czarodziejątkiem i wszystko będzie w porządku.


    Podczas tej wizyty nie zamierzała wychodzić z pokoju. Gdy Marcus testował jednego z jej uczniów poprzednim razem, pozostawił malca głęboko nieszczęśliwego i zapłakanego. Niezależnie od tego, czy był potężnym czarodziejem, czy nie, nie miał prawa doprowadzać małych chłop­ców do płaczu.


    Elorie starała się wygnać wszystkie negatywne obrazy ze swojej głowy. Skoro rzeczony czarodziej umiał czytać w myślach, lepiej było poprzestać na tematach takich jak mleko i jagody, gdy już się pojawi. Sądząc z odgłosów dobiegających z zewnątrz, miało to nastąpić lada chwila. Poklepała Kevina po dłoni i ruszyła ku drzwiom, by powitać gości.


    — Witaj, babciu. Witaj, wujku Marcusie. Witajcie w moim domu.


    — Bądź pozdrowiona — odparł skrzywiony jak zwykle Marcus i zajrzał ponad jej ramieniem do środka. — Gdzie jest ten uczeń, którego mam przetestować? Możesz go przyprowadzić, obiecałem cioci Moirze, że nie zjem go w ramach przekąski do popołudniowej herbatki.


    To tyle, jeśli chodziło o niezobowiązującą pogawędkę. Jeśli jednak babcia powiedziała mu parę słów do słuchu, może uda im się przebrnąć przez ten test bez niczyich łez.


    Elorie przypomniała sobie, jak przerażający wydawał jej się wujek Marcus, gdy była małą dziewczynką, i jak postraszył ją, że wrzuci ją do kotła. Jako że w odróżnieniu od większości czarodziejów, których znała, wujek Marcus rzeczywiście miał kocioł, trzymała się od niego z daleka przez długi czas. Patrząc wstecz, doszła do wniosku, że zapewne o to mu właśnie chodziło.


    Weszła do kuchni i łagodnie zamknęła książkę, którą czytał Kevin.


    — Wujku Marcusie, to jest Kevin. To mój siostrzeniec, uwielbia czytać, jak widzisz — powiedziała. Tych dwoje wprawdzie już się kiedyś spotkało, ale wujek Marcus miał okropną pamięć do imion i twarzy, mi­mo że w Nowej Szkocji była to podstawowa umiejętność.


    Marcus usiadł i zaczął się przyglądać Kevinowi. Elorie postawiła na stole talerz z łakociami i kilka filiżanek herbaty, starając się być niewidzialna. Nie chciała zakłócić testu, ale też nie miała zamiaru wychodzić z kuchni. Jako że babcia właśnie rozsiadła się na krześle z filiżanką herbaty w jednej i ciasteczkiem w drugiej ręce, wyglądało na to, że wujek Marcus będzie musiał się pogodzić z obecnością obserwatorów.


    Kevin był raczej cichym dzieckiem, ale nie był nieśmiały. Wytrzy­mał spojrzenie Marcusa przez kilka chwil, po czym zadał najistotniejsze pytanie:


    — A więc, czy mam magię umysłu?


    — Jaki jest mój ulubiony kolor? — zapytał Marcus, unosząc brew.


    Kevin skoncentrował się.


    — Nie, nie, nie! — Marcus walnął ręką w stół. — Za mocno się spinasz, musisz odprężyć umysł, a nie zaciskać go niczym pięść.


    Elorie podniosła łyżeczkę, którą upuściła. Nikomu nie uda się odprężyć umysłu, jeśli Marcus będzie walił pięścią w stół. No, może oprócz babci, która ciągle mieszała swoją herbatę, jak gdyby nic się nie stało. Kojący łagodny zapach rumianku rozniósł się nad stołem. Hm, może babcia robiła coś więcej poza mieszaniem herbaty.


    — Nie rozumiem. — Kevin potrząsnął głową.


    — Umysły większości ludzi są bardzo roztrzepane, pełno w nich myśli pozostawionych na widoku dla każdego. Twoja ciocia Elorie martwi się, że doprowadzę cię do płaczu.


    — Co jeszcze możesz zobaczyć? — Kevin był zafascynowany.


    Marcus siedział w milczeniu. Ciocia Moira uniosła brwi. Dwukrotnie.


    — Jesteś ciekawy, dlaczego jej umysł wyglądał niebiesko dziś rano. Prawdopodobnie oznacza to, że masz talent do empatii.


    — Empatycy widzą uczucia jako kolory? — zapytał Kevin, przechylając głowę w bok.


    — Czy nie to właśnie powiedziałem, smarkaczu?


    — A więc Elorie jest smutna.


    — Oczywiście. — Marcus nie wydawał się w najmniejszym stopniu przejęty jej stanem emocjonalnym, a Elorie była zaniepokojona tym, że tak łatwo wtargnąć w jej prywatność.


    Moira stuknęła łyżeczką w filiżankę.


    — Uprzejmi czarodzieje umysłu nie zaglądają w myśli i uczucia innych bez ich zgody — zauważyła.


    — Nigdy nie byłem uprzejmym czarodziejem — burknął Marcus.


    Wszystkich zaskoczył chichot. Kevin wyglądał na przerażonego, gdy zorientował się, że ten dźwięk wymknął się z jego ust.


    Elorie przez chwilę wstrzymała oddech, widząc, jak Marcus skrzywił się jeszcze bardziej, jednak gdy się odezwał, brzmiał stosunkowo uprzejmie.


    — 
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